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d or~ · lvy P C K • 
Czy wiecie, gdzie n:ileży szukać pomocy 

i (J!lleki podc?.as podróży? 
Oq:mwlc"!.ź prosta: w punktach dworco

wyd1 PCIC Tam można dosfoć bezpfatny 
no"le=" pmdłek i pomoc lekarską w nagłym 
wypadku. PW1kty te utrzymują się z llfiar- ~' llf 
ncfoi spc'~eczeństwa, z datków podróżnych. ~!I 
Akcja Pomocy Zimowej prżyniosła dla punk-

I 
tów dworcowych subsydium w wysokości 
1 miliona uotych. 

o odow ·m
za ojt 

W Łodzi PID!któw takich jest cztery i mie
szczą się przy pos "Zególnych dworcach łódz
kich. Najwięhszy w Polsce unkt <lwo1·cowy 
PCK znajduje się na Dworcu Kaliskim w 
Łodzi. 

(e. k.) W prokuraturze Sf!du Specjalnego 
w Łodzi kończy się dochodzenie przec' wko 
flansou·i Bilowowi - komendantowi ghet
ta łódzkiego. Prokuratura skorzystała z ma
teriałów Żydowskiej Komisji ff storycznej. 

g0 w Łodzi - dr fohlenowi i dr H.uberti,l sk:ch za jakiekolwielc naruszenie prawa n "e
oraz b')fłemu adwokatowi _przy Sądzie Do- rnieckiego, ujętego w ramy ideologii naro-
rafoym - Hansowi funge. dowo - socjalistycznej. Ideologia ta uważała 

D h d . · · t h d t · Pulaka za człowieka ostatniej kategorii, a 
oc o zeme w sprawie yc prze s awi- ż . .1 ku l d 

· l' d · · · -L· . t ł ydów wyłączała wogo e z gatun u z-Przyjzzyjmy się zbliska pracy takiego 
punktu. 

Na placu przed Dworcem Kaliskim w Lo
dzi stili olbrzymi barak, u Jrtórego we.iścia 
obok chorągwi Czerwonego Krzyża umiesz
czona jest tablica, na której widnieje napis, 
Punkt Dworcowy PCK. 

c.e 1 są ow111ctwa niennet.a1.~ego zos a o k' 
B'b . 'bl" l an· l d k k . P l k" · M' . ' wgo. 

1 ow stame w naJ 1zszyc1 iac i prze wszczęte, rra s ule - pisma os ie] 1 isp Dr Hubert; dr Jo-hlen i Hans Junge sto· 
Najwyższym Trybzmałem Narodowym jako Repatriacyjnej skierowanego do Prokura- 1. b 'd · · k , d 

S d S ' 'al L d · W .. sowa 1 te z ro rncze przepisy, torym na a-
zbrodniarz faszystowsko - hitlerowski, który tury a u pec3 nego w o z . yzeJ f 

- · . ~ . , , . . no ormę prawną 

brał udział w wyn'szczeniu osadzonych prze wym1.em:111 ~nn1c~u}ą_ s1ę w st~efrn oku~ Ktokolwiek wiedziałby 
0 

działalności tych 
mocą w ghecie łódzkm i w okolicznych pa~n~e1 a~g_.elsl.ie1 i mogą b')fc ujęci w osób w okresie okupacji, winien zgłos'ć się Wchodzimy do wnętrza - długi korytarz, 

a po jego obydwóch stronach obszerne sale: 
sale jadalne, sypialnie, izba chorych, ambu
Iatoriu.m, biuro i kuchnia. 

miasteczkach Żydów. k11ule1 chwili. w dobrze zrozumianym interesie społeczeń-
"Jednocześnie Prokuratma 

nego prowadzi dochodzenie 
pr0/.;14ratoram Niemieckiego 

Sądu Specjał- }e5t rzeczą powszechnie wiadoma że nie- stwa polskiego do Prokuratury Sądu Spe• 
przeciw byłymi mieokie s<J,<ly doraźne, tzw. „Sond@rgericht'' cjalnego w Łodzi, Plac Dąbrowskiego 5, 
Sądu Doraźne- wydawały wyrohi śmierci na obywateli pol- polc6j 241 - do prokuratora Lewińskiego. 

W sali fadalnej siedzą podróżni, wśród 
których widd się wiei.u w mundurach woj
sk°'vych, są to zdemob!Ihlowani, ·h~b urtop0-
wa11i ·żołnierze. W jeclnym kącie na baga
żach i ławkach siedzi grupka lmlzi, jak się 
oka:i:uje fepah·jantów z Francji. Przyjechali 
niedawno. Cieszą się, że są w Polsce, że wró 
cili w~reszcie do kraju, widywanego prav'fo 
kit~~lej nocy w snach pełnych tęsknoty. Cie
szą się, że już wrócłłi, lecz zaczynają się I 
moołwM. w jaki 8J>Os.6b '!!!!z11 stę w kTuju, •1~e 
który uległ tak pat>vornvm zniszczeniom, ją- n"' 
kich sobie nie wyołmti!:ali. 

Podczas drogi - mówi pewna starsH ko-

m 

J 
ma \~nd b~~ ,,b~mhrot,vni"-łłieklóre produlł:u jq przeszło IDO 

ii i nnie. -1000 piani. cji I I niowych w wo'ev1ództwie 

I 

I 
litrów 

pociągiem PCK. Ale teraz na miejscu, to ecn e łłl w o sec wine, guz.ie W caz- „..._ ""' „ " ... ,y ... „ ... ..,. bieta - mieliśmy dobrą opiekę. JechaH§my Ob l P I · ,i-· 1 · chropy "" 1.' arbowef ""av Mil1·c1·a Oby·watel-

1 

nar"i•>cją zdro\"I·e, ni"' rhc"C zrozun1\c-', że 
każdy musi dbaó o siebie, bo długo siedzieć dej chałupfo jest poł-aje:mna. gorzelnia. 3ka walczą z tymi prze~tępstwa.mi. W ub. produkcję dobrego, nietrującego alkoholu 
tutaj nie moiua. Szczególnie dużo jest w 5kiernie,wlckim I r. od marca do grudnia wykryło 1363 1n:i:e- wpewn1ć moie tyl~o Pań$iwowy Monopol 

- A j:W.ie dostaje-Ole tutaj 'vyżywienie? I Brzezińskim powiecie, bowiem tam pędzo- stępstwa, w roku bieżącym do maja 116. Spirytusowy. 
- ~a~~~·~:1twę bez cukm i zupę _ od- ny bimber jest wykupywany przeli! Warsza- Z pośród tych spraw 90 proc, dotyczy pę- Również podczas woryny rozpowszechniła 
powiada - zu11a na·wet niezła, dzisiaj jest 

1 

wę, która jest w Polsce z pośi;ód wszystkich dzenia i sprzedaży bimbru. się nielegalna uprawa tytoniu. W roku u-
do ry hpuśnia!i ze słoniną. Ale wyżyć z te- miast największą konsument!<ą alkoholu. Wielokrotnie zdarza się, że iJkonfiskowa- biegłym zarejestrowało się w woj. łódz
go ciężkq. · . Warszawincy tak podc.zas okupacji przy- ny bimber zawiera tnkie ilości fuzli i ele- kim olwło 1009 pkmłacji łyhmiowych. Mo-

- Tak.....- wtrąca się do rozmO\VY kierow-, 'I' . d 1 . b' 1 · e . teraz no.po} Tytoniowy tytoniu (ego nie zakupił, 
n·•, J>; 1 '•h1 ob. Skonfom . .;ny - chleba otrzy- z.~ycz~I 1 się 0 P ew im:r~,. z 1 • ru, że jest trujący l wysoce niebezpieczny 
mu'cmy znikome ilości i nieregularnie, Nie mm me gardzą, tym bardzie} ze kalkuluJe dla zdroV1ia. Lepsze gatunki bimbru są ze względu na niską wartość gatunkową u
rn~· ;;my więc go 1~·ydawaó. Cały Punkt utJ:'.l;y się dużo łaniej, niż wódka monopolowa. przekazywane do Mono;polu Spirytusowe- prawianych roślin i trudności transportu· 
mnje się z ofiarności społeczeństwa, z dat- f we związane z przywiezieniem ·drobnej ilą
h:frw podróżnych 1• z newn•_,rch wbs". ·""i"'-w. W W Sld~rnie\'1idthn wykryto didt1 "OHel- (łQ, gdzie po l'lhadaniu zostają rekły iko· 

•• • ...... u _ !> • _.1 ·J "" h ści z prowincji. 
chwili obecnej wydajemy 360 11o 1100-tu po1·- nie pał<'iemne które produkowały diien- wane 1 S}>lZCla~w•me, iłnO wyro y monQ-
cji zu1;y i 4---0 tys. kawy. \Vieezorem jest . d. 1.0" •u·~ bf--L. W k t ~ g pQlowe Urząd I<.ontroli ściga obecnie fałszerzy 

, " I T .„' t I ł'·;· k k .cd j me '° " •uruw uUJHl. Y ry 0 ~zere • . papierosów monopo!OWYCh. Potworzyły si~ 
u I pe no. L~!l a :nąszyo 1 o .• e lL e I 'ł i 1-t, k . l bi b . Z d nie bimbru . 'e"O spr:iedaz prze- . 
nc!!Y je ·t i;apeł.niQnyd1. Wiele osób śpi w ja- spo e,c, • ore _wy upyv;a ~ m er 1 o~zys:· 6 .pę ze,„ 1 J '! ~ ,• • bowiem fabryczki t.zw. „Bp", czyli paple-
da_Ini, _przy ~~G!k1'ch. Pp:zważnie s.ą fo repa- czały w p-~~a1en:nych raf~int;rlach. N_u~kto- wldz.iane są kary do 6 m1es„ę~y wielliema \rosów często robionych nie z liścl tytonio-
tr1~nc1, _PO-Wla!!ający Z :<".graJ~foy _fndy_"'id~- rzy &pecjahscl b1mbroWillCY dOChOOZlh do łub 50 fys, z} gnywny, W h l z i'!ln"Ch rom a'e zafO Op~kQ-
&hHe, nrn w transportach, ktorym1 op1ekuJe t ki · „ t l-b t · , ba- yc • ecz ~ ' ' . 
się PUil. a eJ wprawy, ze naw~ 0 ora ory1r.e Walka z blmbrownfctwem napotyka na t Wć!F.Jyclt w monopo1owe pudełka. W poło--

O! ju;;; j:o:;t wpó' du 11ie1·wszeJ! Muszę na-, dania w Monopolu _Spirytuwwym z tru- wlele trudności, w pierwszym rz~dzie z \e- i wie lipca i w sierpniu rozpocznie się a:kef a 
st~·.:.ió ratj,io - s•rrzynka Po$ZVkiwań. - I dem rozpoznawały, ze dany do analiY.y al- go powodu, że Urząd Kontroli Skarbowej l'wyJayw~ni~ potajemnych pł!'lll!&cfi łyłonio-

Na sa~i ro~hr~mi.ev~ają głośn~i. Speaker kohol nie jest pochodzenia monopolowe-,pokonywać mus; ogromne pr.!!eszkody per- wych, bowiem w tym ckrcsie rozpoczynają 
WY':i!Ytiuc mtzw•ska 1 ad:l"esy o:sob zaglnio- go. b . k llflk . · r~ _ · bi t· t · 
n:irch i po~;:;nkiwany~ll pnez roihiny. Obecni sonalne, O\'t1em wy wa owam u „ę $!ę z ory y omu. 
prenwr;i;;. ro2mo\vy i pUnie nadsłuchują, Wykryte bandy bimbrarzy rozporządzały dnlcy, ze względu na niskie uposażenie Tak jak w ł!kwidowan1u potajemnyeh 
czy nie p;J.dnie znajome nazwisko. dziesiątkami potajemnych E!orzełni, r fine- skarbowców, przenoszą się do lepie} płat- gorzelni. równ!et w likwidowaniu farby· 

Dy:i.ul'lla siostra PCK, ob. Januszel!sk:i-, rfomf oraz taborem łflm.9rtvll1ów ci„. a-ro- nych Innych xawodów, poza tym społe· czek papierosów -i potajemnych plantacji 
0p-·1.;;w~il.za n:rJb 1!0 sailuaeh s,Y~'i!lłndy~h, . tzbJ~e wych. czeństwo nie pomaga w ściganiu tego ro- tytoniowych powinno ooma!jać całe sp<l'łe· 
c •O ·yc,'l a„1 -- .a -· m. szę :nc pauu ·1' • i 
Cl"Ylii o~ć porzątfoli. J. z. Urząd Kontroli ~karbowet, Brygada Q. dzaJu przestępstw. Ludz:ie bimber kupują cze1istwo. 

!
chciał słyszeć. Podkreślał wcieyż uparcie, ie wił \'yrus11yć ,. świat, aby s:i:drnć pracy j -
nie jest mnie wart, a]e ja go uspokoiłam, ko Z\rycaajJJy robottlik. Przysięgłam sob:e, 

eRP eres bowiem było mi raz przyjemnie mieć ko- że nie dopuszczę do tego. Po południu, obła-
11 chanka tak bezpretensjonalnego i skromne- dawana wszystkim; cennymi pamiątkam·, 

• I Z 
, . . . . . go, r.upełn.e jakbym była midinetką z Quar- które kupiłam od Nicola, udałam się do je--

Przygcdę tę przeżyła lwonna Merc.er w czyzny. Za~ntcresow&ł mn~e i po~1i~c~ł ten ticr Lat:n. A po kilku dniach Nicolo - tak go m;cf.'~l·ania, jakkohv;ek gorąco mnie pro 
Monte-Carlo. Słodka, zachwycająca !wonna m1lczą?y zachwyt. _Dostąpiłam bh:iieJ 1 po- ~rnzywałam tego młodego chłopca _ uczy sił, abym n'.gdy tego nie Cl!yniła. Otwonył 
Mercier, w której oczach lśnił błękit nieba, st(J.Ilow1łam wszcząc rozmowę. nił mi wielkie wyznanie. mi jakiś młody dość bezczelny człowiek: 
któreJ' b0·łos brzmiał J. ak dzwon, którei· tern- - Ah 1 A h · b ł · b t ? N 1 " „.. - c , me o esz o slę ez ego. Czy tu mieszka pan ico o"'t' 
peian:.ent p'enił •ię, jak piana najszlachet- . - ~ow~e,~zlałam, wi~c; „Podo~a si~ panu _ Tak. Otóż wyznał m', że pochodzi ze :_Tak, ale nie ma go tera:i: w domu. ' 
niejszego szampuna. ta kob·.eta. O.i;i zas, 1118 odwracaJąc s1ę, od- stare<>o rodu an-stokratycznego zubożałe- N' k- d · · t lk + • u. 

ł d , · 'I\~, łb , o . , • - • ie sz. o z1, ia y o zo&caw1ę mu • .., 
Spotkał' śmy i;ię w kaw· "mi i po filozo- Pd

1
ar . r.:}cymC '~·~rga1 m,: . •''.'1?gll ym. i.1~~~-zeć go wskutek niekorzystnych warunków gospo paczke. 

ficznym wstępie na temat znikomości świa- a me1 · „ zy me ep1e1 zyc c a mei · - clarczych. Nie pozostało mu nic prooz .ko- D ł. h : k d . k' 
I • 0 ,· d i' ała apyta ·em "''zruszvł ram~o- h b' , . k . ' h a am c łopcu nap ... we z1ę 1 czemu 

ta wonna zaczę>a: P \\Je z m z ni · n 1 • sztownyc z 1orow l zna om1tego wyc owa-· , 'ł · d L · N" 1 Obl ł : 
' w· ' h l · · kł p • " " 'esko' n "' • utn tis' ,..,1·ech poj·a- .J • p . . , .J J • • WpusCl 11Ulle O pO~OJU !CO a. a am S ę 
- n yjec, a a:r1, a racz~] uo e am z a-1 na,111 l n. \h..z~n e_ sm Y ,, , . wa. oniewaz 1euna.< to ostatmę me przy- . , . kł . 
· } · M' ł · · 1 " 'ł ; · , h "1 l d 1• b'-.] 1· d l d' . 2amnym potem wsc1e ego rozczarowania. 

ryza zupern:e sama. 1c·am JUZ aosc mego w1 s,ę na Jego us,ac · ""' Y, u ze 1= 11 • no·siło mu ocrn ow poczuł się zmuszo- M 'l ł . . k· l l k' 
paryskiego towarz) stwa. Chciałam przeżyć ~es~eśmy wyłączeni z. pi~lrnego i r~do:;nego nym ~przedawać swo]e pa.m·ątki rodzinne. "b~ 8 tai~k z~t u_~zę : ~?rn~lY, t J : ega~~t \ 
coii now,• 0 0. Wybrałam Monte za cel mej zyc1a. Muszę zadowol:c s1ę oglitdan1em tego Były to rzeczywiście cenne pamiątki. Posia-k g„ ine 

1
.1 u ur ny 0

1
a łne n; 0 ~0k0 ar)» 0 

, . "' . · , . . · . " . . raty. ymcza.sem zna az am się pt to pa.-
podrozy. W c ągu dwoch tygodm n:e wyda- porlretu · dał naprzvkład 1edwabny sznur na ktorym . d . , . . . ' t 

• · · cl · l\lf kt' z , · ł · z d · ., . 'ł -. K l\~ f •1 kt' Jnu powie z.1ec w rup1ec1arm, popros u w 
rzy ro się me go ,n ego uwagi. mę_czyzn, o- ~asm1a am s:ę: '• a użo pesymizmu · 1 powiesi się ara r ·rnsta a, szty et, o rym 1-ł d · t k' . · , N ·t d b • 
rzy szukali mego towarzystwa, nie brakło Wówczas odwrócił się i... Charlotta Corday uśmierciła Marata, serwis,lh a zi~ tn j ."rYJn:m .. a .P~osdy~. ę_ ~ 
cCZ)W·~,..;e. N;e t'"_,e'ia hyt clo tego gwiazd'l, Poznał panią i rzucił się do jej stóp„.lktóry niegdyś Napoleon ofarował pradzia- wy~ s 0 eh eza·lot'plzynkt~Jmn~CJ wadziescia 
F l . B 'I · k · · · d · ł N' } · k Al ł · ł d N' 1 bl v d k w·· lki p ęr owyc sztv e ow, orym1 zamor owano o ~es erg:-:res. h e, J::I• J\'Z pow;e zia ani, - :cznpetI1 e ta . : e os up<a , zam- 0wi reo a sza ę i' ry ery ·a 1V'te ego.„ M t ', k t • . d ~\.. 

· ~ · · M · , · ·1 · · k · k · k ł ł' ,_ . . ' . · k . ara a parę seŁe me row Je w<4Jneg0 sznu 
n c mteresowaio mme to. oia moc ni:ct za- m1e111 · się ia pamen a, 'l'YJ'! a pa1ę s ow -- ;:,wietn1e pam to wszyst o pam1ęta. 'kt · · 'ł • K l\I taf 
k l · 1 l · · I h" •. k 1 · ł · · l "' 1 · , 1 . ł N' l d ł ra na orym pow1C1!1 s·ę ara ·us a~ 
.ce ianym1 on.1m1 i i.·11 rnm1 wy ·o.rzysta- 1; icia się u otmc. a e Ja.„ - r1 usrn am. 1co a sprze awa te wszyst ' dl ł . ł .] , t . . l 

i d Cl · ł z ł ' k' ] . . • d . a na po o.cze i;,ta uonry uzm tanie 1 po-
rnm ost<:teczme. 1c a am czegoś innego. - atrzyma am go... ie przcc m oty za moim posre mctwem. b : I l . , d . ' 1.. 

I " · · · d · J D · · · 1 wrł , . . . k ał . ł . z aw,onyc 1 sma ;;u serwisow po arowanycq 
Pt'c-,yw:sc,e„. - i powie :>·a,a1n: „ rogt prznacie u n asme Ja ie 'upow am a on wierzy, z~ d · cl . N' 1 

N'' l . . · 
D · 1 • , • d k dk ł . , k' ł " k . · . . , 1 . pra z1a ow1 1 1co a pr:rez apo eona i prcy 

- z1ę,~1 przypnr ~w „. przypa e o· "l'Y m1 pans -ie z ote serce . wy ·orzystuię SWO Je znaiomoscj i ouspn:e- <l • kt,. _ .-1 N·: 1 
·d l ł b l . · 

I:> • cl · · b ł Zcl d 'ł · · · . bl' d . . 1 . . . Cl . ł sprze azy oryc l ,eo o wz yc 1a o esn e 
- ro~zę n:e rwie - y to rzeczyw1sc1e ., ra z: się pan i Jest IDJ przeto pan i- .aJę pam1ąt n Jego mnym. icia am mu po- . t. 

0
_. • • , ł , S bł" F ·d _ 

, , p · . d , d k"' · , . l 'ł k . d b ł b d 1 rn0 1cznie v1 ywraca o·czy. za 1 ry e 
pr~ypr.CP'C OĆ:CZ::!S Je nl';(sO ze s.pacel'OW O S 'I . IDOC i p ac1 am ·az ą cenę, a y y ar ZO k w· ]!-' ,v '1 b ·} : J' 

. , 'ł l f „. B l N' ' ..l ł . or· ł . . . ' . ' ry a ie „.ebo w O~Ooe y a n ez 1c:i:ona 
11" ·ee.z~ t:!m atc er otogrm1czne erte eta, - ie rozum em - OL~par . wygorowane. rnrowa am mu JUZ cw.erc ·i , . 

' . . . p d N ' k d . 1 • k 1 . l . l . k N' I b ł . I I osc. g ~,e są 11·y~.;iw one moje portrety. rze - e sz ·o z1, nwoie 'Oe iarncyc 1 się u~ mego maJąt u. ico o y uczciwy, a e po-
je· lym - mo:3e prm go zna: na szyi noszę dzi nie muszą myśloc logicznie. nieważ nie śmiał proponować mi prowizji, ?c~~ Iwonny lśniłv łzami zaw'edzio.nej 
sz 1, tia rnn' · C>-lL ,, 1 wije się boa.„ - Dwoje? -:- zdumiał się. po każdej ,,tranzakcj'." przysyłał mi wspa- miłosci. 

- I vięcej r!ic '?. . - Naturalnie. niały bukiet kwiatów. -- Cóż miałam robić, niech mi pan po-
- c~y b n'e W)'>' .rrzY? Byl howie1.n tak śl'czny i tak wzruszający - Niezły interes„. wie? Pobiegłam <lo hotelu, ia.pakowała111 

-- f'\ taL„ w ~~.~j skromności, że spodobał mi się ta.1<, - Ach szyderco! Nicolo był poet'!„. Miał swoje rzeczy i natychmiast wrfo'łam do 
- I'r '~ tvn · ' r r : t,'m stal młody <'Z'o- jak ja mu się spodobałam. artystyczną duszę„. Paryża. Proszę, ni.ech mj pan powie, q:y 

,. l'!J.:ny i przygl~cbi - Nadzwycz~jne! No i co dalej? - Jakto „był''? .. Miał?„. było jakieś lepsze ro:-;w·a~!'nie tej spra vv? 

11 : o;:·. ~;,::. j W}l'J.; j<~c s·ę, pożcrnł go 1! - Spotkaliśmy się po południu na plaży Iwonr.a we~tchnęła boleśnie. Ddo mi napruwde i'11 z::chwvca·:„~<:>j 
or·· rn P' "~! w n'c} tv.ki 06ie~. jv.k'ego i tam powstał zwią:riek naszych serc. To zna- - Pewnego dn'a o~wiaclczył mi po2ępnie,

1 
Iwcnny, alc rzecz) wiście ni .tmila~dctt' „\ ... 

m 6C.y je~"0"e 11·~ '~Hhiabm w oczach m,_;ż- czy: z początku miły mój_ nic o tym niejże nie ma już n:.c do sprzedania i postano- ucj odpowiedzi. l\l., 
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EK (w czasie okup cli) 

WICEK: - Cóż, że brama zamknięta!.„-j AGENT: - Brama zamknięta, icięc musząj WACEK: - Pewno tajniak na nas czekał,j WACEK: - Dzieńdoberek, panie tejot! 
- WACEK: -·Nam i okno starczy! .. -1oknem wracać, a wtedy z nimi po niemiecku/ale uciqł sobie drzemlzę„. - /Cu słychać w leps::.ym towarzystwie? -
AGENT: Tędy droga? Zobaczymy! ..• - pogad11m!.„ WICEK: - Nie bndź lich.a, niech śpi! - AGENT: - Którędyż oni wróc'.li? ..• 

• 
I 

Juk z mordowuno Roberlu Geveru, oruz Gwidono Johna:.-Rozmowv uen. 
Bluskowilzu z przeds awic: elnmi l{om~lelu Obywolelsk~eęo w Lodzi 

Zgodnie z ogłoszeniami w łódzkiej' pra-1 Jednocześnie jednak okres listopada i larmowany został aresztowaniem jednego 
sie codziennej w ciągu najbliższego mie- grudnia 1939 roku, to .okres pierwszych z członków komitetu - lforoła Geyera, 
siąca odbędzie się w Łodzi proces rehabi- /wielkich fal wysiedleń ludności polskiej z wobec czego próbował ostrzec jego brata 
litacyjny rądziny jednego z przemysłowców( Łodzi, które nierozwiązeny jeszcze w tym - Roberta. W tym celu udał się do domu 
łódzkich.· Przed są~em sta;ią: 60-łetni Gu- czagie ~ficjalnie Komitet. skłoniły do - Roberta Geyera pr;-y u~cy Piotrkowskiej 
staw Geyer, 49-lefma Stamslawa Geyer o- , przyzn~Jmy - ohywałefo!rt"b., ale, w zesła- 2&o, skąd razem poyechah do Grand-Hote
raz dwie córki :.. 19-lełnia Gabri~Ja Elżhie- \ w!eniu z merfaJnośdą .hm.~rows~rą - n~- lu, \)rawdopodo\mie w celu „interwencji" 
ta i Z4-lełnia Alicja. ' iwnych próh interwencji. u gen. Blasko„,ifaa. 

Proces rehabilitacyjny Geyerów zapowia-l Jak nit"którzy ło~zianie stojąc~ bl!sko k?- A w Grand-Hotelu czekało już gestapo. 
da się dość sensacyjnie ze względu na to,, mitetu obywatelskiego przypommaią sobie Prawdopodobnie podsłuchało ono jedną z 
że fabryki przemysfu wł6kienniczego, pro- ; .,interweniowano" u samego gen. Blaskowi· rozmów Geyera z niemieckim generałem I 
wadzone pod ich fiirmą, zatrudniają dz!ś, \łza, któr~ był jakiś cz~s komendantem na- rozmowa ta nie mogła być bardzo korzy
tak jak przed wojną parę tysięcy łudzi i szego miasta, jako głownodowodzący gru- stna dla postępowania gestapowców na łe
słanowią jedną z najstarszych placówek py wojska niemieckiego, która zdobyła renie Lodzi, skoro postanowili się wrcsz
przemysłowych naszego miasta, Łódź we wrześniu. cie „załatwić" z podejrzanymi ludźmi, któ

Drugim czynikiem, który powoduje wiei- Rozmowy z gen. Blaskowitzem odbywa· 
kie zainteresowanie sprawą, jest osoba Ro-1 ły się w fuand • Hotelu, gdzie była w tym 
berta Geyera, brała wnioskodawcy, który I\ okresie kwatera. dowództwa n~en:iieckiego. 
· ,_ to · l · ł d ·a ·e "ed Poza tym nalezy przypuszczac, ze wszyst-Ja!K mema wszyscy o z1 m w1 zą - • • dsh 

został zamordowany przez gestapo w ro-i kie rozmowy gen. Bla~kow1łza były po 1-
ku 1939 · chiwane przez gestapo, które nie wierzyło 

. ' . . nawet swoim „wsławionym" w bojach z 
Nie od rzeczy będzie odtworzyć sobie te Polską generałom. w tym czasie John zaa

szczegóły, które dotyczą pierwszego okre-
su „panowania" niemieckiego w Lodzi w 

rzy noszą nazwiska niemieckie, a w swym 
dzlałaniu mocno . odbiegają od hitlerow
skiego ideału. 

W hotelu aresztowano obu, po czym 
przewieziono ich narpowrót do domu na 
Piotrkowskiej 280. Tutaj rozegrał się osła· 
tni dramat obu przemysłowców. 
Mogła być już godzina 12 w nocy, albo 

roku 1939, a jednocześnie traaiczne; śmier- Dość tej mistyfikacii' 

nawet póżrriej - dnia 13 grudnia 1939 r. 
Okazało się, że i w mieszkaniu Geyerów 

przy ulicy Piotrkowskiej 280 czekali już 
gestapowcy. Wszyscy poczęli badania na 
miejscu, pr7.eprowadzono rewizję, w pew
nej chwili rozmowy były dość gwałtowne, 
a w następnej dal~i członkowie rodziny po
słyszeli już strzały. Nagle drzwi otworzyły 
się i na schody wybiegł John. 

Nie chciał prawdopodobnie czekać na 
kule wymierzone w niego, gdyż rzucił się 
do ucieczki. Gestapowcy dopadli go w o
grodzie. Otrzymał całą seńę 13 strzałów. 
Robert Geyer miał ich 7. 
Już następnego dnia władze niemieckie 

zwróciły się do brata zamordowanego -
Gustawa Geye~ 
pisze volkslistę ff wv le· 
do nadchodząc proc~ reh blllt cy· 
go rodziny Ge , który od•łoni sz re-t 
ciekawych I ni ,... . 
czących momcmu podpisania volkslisty 
przez Gustawa Geyera i jego najbliższą ro-
dzinę. (b) 

ci Roberta GeY.era oraz właściciela fabryki I • • • I • 
odlewów żela1znych - G~idona Johna. .y • I che m· 

Obaj przemysłowcy łódz.cy, niezależnie 
od swego pochodzenia niemieckiego, na
leżeli do zorganizowanego na terenie na-· 
szego miasta Komitetu .Obywatelskiego, j . 

. I ID. 
~~ó%i;o:=~~mm~:.r:~~r~~;r;:~~e~~;!~ „ech s~ę wreszcie od·ezwie. ktoś i wyjaśni, dlaczego 
dnika między władzami wojskowymi nie- • t t k • k • t • k „ d b d . 1 . 
mfockimi a cywilną ludnością polską. I JeS a ' 1a JeS. I 1e y A Zie ep-eJ 
Oczywiście rola tego Komitetu Obyw'a- J ~ 

łelskiego w roku 1939 już wkrótce okazała Jest w Polsce jedna Instytucja, na któ-
się zerem. Niemcy z 1918 r. byłi „trochę" rą wszyscy, bez względu na przekonania 
Inni, niż Niemcy - hitlerowcy z ostatniej polityczne, wiek, płeć, charakter Itp. 
wojny. Teraz było ponad wszystkim gesła- „psloczą" i narzekają - tą l•nstytucją jest 
po, dla którego próba porozumienia z na- - kino.' 
rodem ,.Knechtów" była farsą, nawet na Bo jeżeli przed sklepami rozdzielczymi 
terenie Komitetu Obywatelskiego. są kolejki czasami, nie zawsze, to przed 
11Ul"ll!:::l'l:~"::Rl!%'1!l!l'lm!!!lll~R:l\!l!::!'!:lllllm:llEll1ll!llf!Bl'llll!RIWWW-lllllli kasamj kin łódzkich kolejki takie i to wie-

to• . lometrowe, wystają stale. Cierpliwie, wolw niutko posuwa się stłamszony, zdenerwo
, wany tłum : czy aby jeszcze miejsce się do-

W dniu I O maja br. Prezydent miasta stanie? Czy dobrnąwszy wreszcie do ma
Łodzi. ob. Kazimierz Mijał, przydzielił stu- gicznego kasowego okienka nie dowiedzą 
dentom zwolni01I1y w dniu 9 maja br przez się, że bilety wyprzedane, albo że na na
wojska radzieckie _ dom przy ul. Jaracza stępny seans jeszcze biletów się nie sprze-

N 34 D Ak d · k' daje. Więc za godzinę trzeba będzie z.nów r na Qlffi ·a em1c 1. • • • , , 
. , . . , stanąc w kole1ce 1 znow odbyc długą wę-

W domu tym pom1esc1 się 150 studentow, drówkę, by dowiedzieć się tym razem, że 
przede w&zystkim pochodzenia robotni.czego. jest już zapóżno, wszystkie miejsca zajęte ... 
i chłopskiego z terenu wojedZ!twa łódzkiego. Ni\<t tu nie liczy się z niczyim czasem, 
Poza tym znajdzie tam pomieszczenie zaktad civ ~męczeniem. 
fryzjerski. zakład szewski, spółdzielnia aka- Bo: „Wypoczywaj w ldnie" głoszą 
demicka j stołówka Bratniej Pomocy Stud piękne napisy w kinach. Im ~ię więc kto 

U 
· L d · więcej zmorduje, tłocząc się w kolejce. e-n•wersytetu u owego. . . . . . 
P d 

· I · · · dn d dl mocjonu1ąc, czy będzie re~zcze m1eJsCe -
rzy, :!::e ~me Jeszcze ie. ego . omu a tym lepiej potem sobie wypocznie„. na 

studentow 1est dowod~m, ze pomimo ~'Nan- wąskim twardym krzesełku w ścisku I za
turniczych wybryków pewnych reakcyJnyich duchu zatłoczonej, kinowej sali! 
grup na naszych uczelniach, sprawy stu- Za marne 40 złotych nie moina wyma
dend.ie pozostaia n?dal prz:edr-1:otem żywe- ?ać wygód - prąwda? Tak widocznie U

go wi-1term1owania się j życzliwej opieki na· ważają panowie z kin. Wymaf?«Ć dobrego. 
sLych Wtadz. "1·' ·~J~M~ r·• 

nie można. To, czym nas od wielu mieslę-1dać, tak nie widać. W1dać natomiast wiel
cy częstują, to bardzo stare filmy przedwo- ką Ilość aut, którymi rozporządzają nasi 
fen?e, czasem poł~orne kicz~ naszej rod~t- 1 fHmowcy, widać mnóstwo sekretarek (bar
mey początkująceJ produkcji z przed kił- dzo dobrze płatnych) w gmachu przy uH· 
kunastu nieraz lat. Jakieś „Jadzie", „Trę- cy Narutowicza I wielu panów, którzy 
dowate", „.Strachy" - s:mniry niemal nie wszędzie kręcą, kręcą." Co się z tym po 
do strawienia. tyim dzieje, co cl panowie nakręci'li? Bo 

.Stare filmy produkcji amerykańskiej czy kroniki są przeważnie tak krótkie i tak 
frai;icuskiej są powycinane W miejscach, monotonne. I tak rzadko zm1eniane ! 
niezbędnych dla zrozumienia rozwoju ak
cji (widocznie są tak zniszczone). Gdybym 
nie znał ich z przed wojny - nie rozumiał 
bym prawdopodobnie nic z ich treści -
tak są niejnłeligenłnie pokaleczone. 
Słyszę głosy za sobą, . obok siebie moich 

kinowych współtowarzyszy, którzy zastam1-
wiają się, dlaczego dzieje się to, lub tam
to. Nie chwytają wątku. Nie wiedzą, bie
dacy, że tu właśnie brakuje cały kawał ta~-
my ••• 

Panowie jednak, od których tp zależy _,_ 
nie przejmują się takimi drobiazgami. Chcą 
ludzie kina - mają kino I Publiczność -
to dla nich tylko możliwość wyrobienia 
„kasy". Nie posiadają zaś prymitywnych 
zasad handlowej uczciwości, by za wpłaco
ne pieniądze coś temu widzowi dać wza
mian. 

A co się dzieje z filmami polskimi pro
dukcji powojennej? Wygłasza się mnóstwo 
frazesów na ten temat, a potem nasłepuje 

Nareszcie powinno się uzdrowić stosunki 
w naszej kinematografii. 

Czlowiek pracy ma prawo do kina x 
prawdziwego zdarzenia, ma prawo wyma
gać za swoje pieniądze jakiegoś poziomu 
filmów i takiego uregulowania sprzedaty 
biletów, by mógł bilet dostać wtedy, gdy 
na to ma ochotę. Trzeba raz skończyć z.„ 
K i n o fi ka cf ą. 

l
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AKCJA PREMIOWA 
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Ilustrowanego'' 
KUPON Nr 18 
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Dokqd dziś pó!dziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

ul. Stefana Jaracza 27. P~TRZE.BNE szwaczki d-0 hiel1!.my męi.~atie\. ZD.ROWIE .uroda dJ.a "'.'szyst:lo•Clh! D01~tęp:1°e daw.ej Nr 141 z an, 15 Jmteg-0 1946 r. w przed-
-0dz Pi11o•trlkowska 46/11. 1833 kaz1demu ~JoseI1111•e, le.tme, kur.aicJe. domOIWe. m.iod:e p'Oibom do·da.1iko1Wego koonulllalnego do 

DZl'Jś o godz. 12-ej w pot „Elektra," 
16 i 19 min. 15 „Zemsta". g · PoraJd wdz1e1Ia Maida W.a1Uer-0wa. P11ohik-0W\s.ka I t h 0 łat stemipllowych na l'zecz 

AM~EL H.E~?CH z Konist~tyno•w.a poszu1~uje 104a/10b, telefon 115-88. Gemy lecznico•we. 18311 g::n ~~k.le. IPLódź zrutwieir:dz0111ą przez Pre-
TEATR POWSZECHNY S'Wmch naubil.ią.iszyc:h. Po'lltudlil.:•o.Wa 18. 1834 .. V J. • ~. • . ""' 

PRZYBŁĄKAŁ się pies, mJo.C.y, cza.my wyżeł. zytu'ium ~raJOW8J ~ad_y Namdoweo w try..,.e p<>-
Godz. 19·30 „Szelm-0stwa Skapena" ZESZYTY, bruliony, notesy. paipiery kance.Ja- Odebrać można za vwrotem kosztów Tu.szyń- stępowama: :pm_ewiidz.laineg<> w .rurt. 39 ust>MVY 
TEATR „SYRENA" - Traugutta 1• ryjne, listo•we, powielaczowe. oł&wiki, koperty ska 2. 1806 z du. 11. Sller!p .. ma .19/213 r. o tymcza.soW)"m u~e-

Dziś 2 przedslaw 'e.nia pro ~· ·a m11 p. l. „W·io- [ f kOllllulllallinyc.h w brzmie-
senne re..,.;1erend11m" z udziałem cał"'"-O zespołu _P_01_e_c_a_h_u_!'t_o_w_o_,_,P_0_1_0 _n_ia_•_·._c_egi_·_e_ln_i_a_na __ i._1_7_05 ZGINĄ. L pies rasy wiikzei· czarny [1-0d[lrul.!l'lly. gu owanm ~owM. · . <:.... w t 

»M · -o . · · . • ' . · ' nfJu olbWiiles·zcz·e.nia 1!m.stra ~yraw e.Wlllę rz-
„Syreny" a ohóru Eryana .. Pocz. przedst. o .go- WÓZEK RĘCZNY ogumi-0rny kuipimy, Hei1'm, Prosi:my o~pirowadz:c za W)'l'Soilum wymagro- nycll z dn. 26 czerwca 19.36 r. (Dz. U. R. P. Nr 
dzin!1e 16,30 i Hl .w Śródm'ejska 22. 1763 dzemem. L11)JOwa 8~~129-37__ 1807 62 poz. 4M). 

TEATR KAMERALNY BOMl l ZOŁNIERZA SKRADZIONO zezwolenie na .sitoi•siko. Piotr- UCHWAŁA Nr 141 
Daszyńs"lego ~4 WIELKI WYBÓR płyt, igieł pa.teforn-0wych ornz k k 66 H I Jedrzejewsl"a Ki1iński..ego 

a'1bum6w do ptyt. Andrze.1·a 30. 1764 N•Or'\~3·s4-_a e ena · ' · ' ' ., 1o."" 
Driś o gol('i.zLnte 20-ej sztuka .!aro.sława lwa. °"u 

szkiew'.•cza „Stai:a Cegiel~ila" · W ui: .edz.ieaę .~ MOTOCYKL 200" rower rad',oodb'iom'.ik ma. ZGUBIONO kmrtę ewanwacyjną, zaJś1w\1a<kzein'e 
pracy z Rosji. me trykę urodz·enia . Burzyńsk! 
Henryk, zarrn. Zgi·eDska 46/18. 1830 

Miejska lbda Nawdo1Wa, oip1.er.ając się na 
uchwale l{ofo~irrlm Nr 47'3 :t dn!.a. 2·4 sty.c.z111ia 
1945 rocrm, p-0tstanaiwia: 

1.1Pobrać w roikru HHS n1l: rzecz Gm.iiny M1ej
ski~e1j Łódź dodatek kotIDIUJlla•lny do procen
t01Wydh oiplat stemlplmvycli,, inalłeżinych od 
aktów notari•rulnydh, siporzą.d.zonyeh na oib
szarze miasta Lodzi, wedłll!g nonm na5tę
p'llj ącyich : 

święta po·cz. 17 1 20.la Kasa czynna od godzi- . " . ' . ' · f ! 
ny 15 w niioedz.ielę . Ś\\~ęt a od "odzinv 10-ej. szy.~1~ <l·o r1san11a, b ;·urko. aipa.rat, tele omcziny, 

· " " klei stofar.s•k1, s•przedamy. Leg10nol\V 25-a m. l. 
TEATR GONG telefon 183-65. 1762 
Połudn:owa 11 . 

Ostatnie trzy dni do wtor'ku „Dyimsza" w 
tryskającym humorem grogramie „Żar•t A'LA 
Carte". 

KUPUJEMY zkim ~-;~b-ra -~v bżdej ifości (m-0- f!!i!Jii!!i!ffi[i!!i!!l!!!!l\l\!!1\Ji!ij[li!l\l!i! I.~ lfi l'Ze i'[lli!!\!!!li\[j!l!\!!!i!!!ill!m\\!11!!\[\!!!![ 
nety), Godz. 8-15. La1bor.alorfom Chemiczne 
Pl. W-OJ.no·ści 2 m . 2. w po<lwórku na lewo. (1826 rr. med. B. TOŁCZYŃSKI. Starszy asystent 

-- -·--- - ·- Un·iwersytelu Łódzkiego, specjalista cho'!"ób ,,. 
KINA PRACOWNIA b'.elizny trykol-owej, Elżbi ety uszu, nosa : gardła . SiPnk ie wirzn 37, przyjmu-

,,Polon~:i" (Pio•ti<k-0wska 67•) - ,,Cyrk'.'· „ RY'bieckiej, Narutowi1cza 25/11 1II pięt ro). Szy;c ie 3-6 pp ___ __ ·- 1200 
„Tęcza (PJIOlbT'kowska 108) - „Dr Ki•lldare · bieliznę d·nmską i męską do magazynów i p·ry- Dr ·KOWAl,CZYK JERZY. Choroby skórne -
„Wisła" (Pr-ze·J·azd 1) - „Srehrna fllota". "·atn_'e. 17(i" z '1/1 p · · 3 6 

' i.J '! wenP.ryczne. ~eromskii egD „ , rzy JmUJe -- . 
„Adria" (ul. Główna 2) - „Srebrna flota" . --·- - -· ... ·-· ... ____ „ _ ___ - z·-. -k--

3
-
8

, T<>I 1 ;)0 . !)3. 1202 
,,Bałłyk" (Narutowicz·a 20) - „D~11i i no•ce" RADIO TRZYLA!\IPO\VE sprzedam. "J·ers a 
,,Gdynia" (Przejazd 2); - .,Kaprys m;lionerki'' m. 95. "' 1827 ' Dr. LENCZEWSKl _ choroby kobiece i aku-
„Hel" (Legionów 2-4) - „Kaprys mdli-0nerk1'' \ , . . . szcria, obecW.e Łódź, ul. Sienkiewicza 51, 
„Stytlowy" (lli1ińskiego 1231 - ,.Prnwo p·rofe- R~PER~CJ~ sam~h~dow. mo10cykh 1 m~t?- god1 . 3-7, tel. 181-47 1198 

sora Vndsay.a". row „Diesla ·. Kras1ckc,ego 6. \1przy Rzgowskie!)? 
„Włókniarz'' (Zawadzka 16) - „Moi rodzice tel. 108-38. 18.~~ Dr med. E. MIKULICZ. Lekarz - dentysta ze 

rozwodzą się". et>a& mt• il!i4 
1 1 

, Lwowa. specjalista w leczen'u choróh dziąsfl 

do~!~~tnik" (Kinińs1kiego 178) ,,Mfo!c-iele Lu- Program radiowy no dz1s i jamy' u~tnej. ul , Za\~~d:1~a~'._~el. 14-t-45. ·1-434 

·Przedwiośnie" rżeromski ego 74-76) - Złota 13 30 N' . , " 13 40 z W Hr REICHER. Special.s la chorób "eneq ;oz-
" „ · " · „ i ie.mcy IPO WOJru.•e · · •wy I n 'eh Poh rln·owa ?f) 1699 

maska . Audyc. wojisk-01wa 13.5-5 Na}c.ieka.wsze a:udyc. I ...l...-~---- ' - -'·- _..:::._ · · 
„Tatry" 1 Siernkiew'cz:a 40 - „:a{Jta maska". p:rzy.szłe.go · tyi". l4.oo Audyc. 'ctrl.a świetilic wiej-i Dr A. RATAJ - ŻURAKOWSKA (z WarszawyO, 
„Rc~ord" (Ilzg-0wsfo~ 2fl ._Dwaj żołnierze". , skic;h. 14.35 Chw,;Jlka biura &tuó:., 14.40 SluchÓ- spe~jalistka chorób skórnych: wene·rycznych. 
„1:l81J~~" - (Fra[lo;tszkanska 31) ,,Muzy.Ka wiisk-0, 15.20 Recenzje. 15.30 Pi.ieśni Wiioka . w 1 1wb1~l, ~-0smetyka lekarska. Piotrkowska 33 -

5 m1l-O•SĆ . . . wylk. 01.g; Łady, 16,00 A.1wdJ"c. sł.-muz. dlla O:ZJe- przy,Jrnu ,1e 3::-6. .. _ _ „ _ __ - · · ·-. ____ „ 1685 
,,W~ln~ś~" (NGJpiórk-01w.skiego 16) - „Ostatme ci. 16.20 A1lldyi~ .. dl.a. ~lodiz., 1.5.35 Qpow~adiainie 1D·r· B-:-ooBROWOLSKT, spe~jal'~ta ch-0•róh oer-

ostrzernn1e . . H. Bo·guszewsk:e.1. 16.oO Krnmlka kultury. 17.00 w-0wych i seksua lnych. Przy1nrnie 4-7, ul. Ko-
„Roma" (Rzg-0ws.ka 84) „Zb1•eg z San Z Ło.dzi „Po;p-0łudnj,e ipr.zy mćikr-0fonie" - wyk. pern~ka 6. tel. !8G.OO. 1554 

Quentin". Ork. B-ci Łopatow.skk'h, Janina G-0dJews1t.a i -------- - ------------
,,Zachęta" (Zgierska 26) „Halka". . Wacłal\v Du:nim-Brze·zi'ńsk; - ;p·iose!lllkG, Apowj,,. ELEKTROWSTRZĄSOWY :sab(lnet leczniczy. 
„świlt" (B.aludq Rynek 51 - „Pan: mjn1ster nary PLndras _ a,k-0Tdeon, Francilszka Lesz· ZawadZJk.a 6. m. 7. t"I. 138-81, g-0dz. 5-7. (1821~ 

tańczy". czyńska - fortep. 18.15 Z '\V-wy „5 min. po- ~r1il"'M"F ·P 'i?'.' „~ ~N"=<== 
„Oświatowy" 01\l'TUR I Kopernika 8) - ezji", 18.2'0 Prz~_ąd ty~ .. . 18.30 Tyig. dźwięko: I .,, , OGI,OSZENl_E . 

„Report.aż z Czarn e?,o L.ą<l1.1" . . wy~ 18.45 „Po:droz p-0 S1wi:•eo:1e"'. ~9.05 z, '.Lodz,; I SUAĘ - . ktora ~szcz;nr. s.1 ę o~.oł? .. 10 czerw-
„Muza" (Ruda Pab1~mcka) - ,,świat się „Usm'ech i ip1o•senka" - „O:sohhwa tescJowa 1 ca br .. k'll]Yl lub wypoz} czy D) • ekcia Ogrndu 

śmieje". . - w-0(,ewil r.a<Ji.owy An1torn.fog.o E a&prow1:1cza. w ' Zoolog1czneg-0 do ka flmierlia mtod ych lw~ąt ek. 
Początek seansów w dni powszedni·e 0 godzi- re:ż. Zh'lgniewa K~1pabki. 19.30 Z \V-wy. Dz1en. Dobra zaipłał:a. Zwrot i he zpieĆ'Zeństwo za-

n·e 16 18 29. _ w njed.zi·elę i święta o godzinie WI-ecz .. 20.00 Moza.J~a muz., 20.50 „10 rn:.n. po- pewn _one. , 

1 ~ 14
• lB l8 20 ezj.i". 21.QIO Z .Łodzi Wiadom. sp-ortol\ve. 211.0fi Oferty zgłaszac cl.-0 ZOO. Łódź-Zdrnwie teQeJ. 

' . ' ' .' „ „ ... " „Poeta i rzeźbia.rz" - feil. liter. mgT. Mari:a- 277-216. . 
K 1 n,;i : „Anr1a .. „Hel . „~rze~w.~osme,' TI'.l Bo•gacza. 2·1.15 Koncert Zvcze!'1 I część. 22.00 Łódź. drna 11 ma.ja 19-!6 mk~t. . 

„RCAIM rovpoczyna ,J ą seanse o poi g-0dzmy po- I Z Poznanii•a Audyc. rozrywllwwa. 22.15 Z W-wy Dyrekc a Mil'.iS·kiego Ogrodu 
źniej. \fuz. taneczna. 2'3.00 o-sitat.n~e wiadom. dzien .. 1842 ·---.-· Ziloluitieznl'go. 
„Ośwfolowy OM TUR" rozpoczyna seans :" 23.25 Progr. na jutro. 23.35 Z Łodzi Koncert OGŁOSZENIE 

dni powszednie o godz. 17 i 18.?.0, w sobotę, me Życzeń II część. 23.55 Program na julr-0. Za- Zarząd Miejski w Łodzi zatrudni uat~-cbm ' a<SI 
gzielę i święta -0 godz. 15,30, I 7.30 i 18,30. kończenie audycji ~ Hymn. d-0 24.00 30 prawwnik ó w umysl-0wych, posiadający<.:łl 

OOROD ZOOLOGICZNY ukończoną szkolę powszechną ( mężczyzn wzgl. 

(Zdrowie, doJazd tramwajem Nr 9) otwarty G o N G k-0b:1ety). Wymagane są: poprawność w p• '. ·śmic 
dobry wzroJ{ j szylbka oricntac,;a. 

codzi·enrtie od 9 rano do zmi•erzchu. Po-łudniow.i 11. Warunki d-0 omówieni-a.. 
~DYŻURY APTEK Ostatni•e trzy dni do wt-01"1]m Kaindydaci winni zglaszał s•ię z wlasn-0ręcz-

k. c ft y ~ s~ WJil A rni1e Il""'isanym podan:em, Pio1trkowslrn 104, 
Dzis1i•ejszej nocy dyżurują aipte i: ymera U 11""&1 Bm Wy<lz;:;cl Persorn.a11tny, pokój 118 w g<Jdzinacb -Od 

(W&lczańsk.a 37), Boja:risk1e.go (Przejazd ~9), 
Unie.szowis'k '.""'O (Dąbmwska 246) ~p1szt.aiJ1I1a w tryskając~li11 humorem p ro g r a m i e 8 do 12-ej. 

'""" (B · , k Łódź, cmi1a 11 ma1ja 1946 roku. 
(PiotrkoWIS.ka 225), Tral\vkowsldej rzez1m;; 01 „ŻART A LA CARTE". 1695 1844 zarząd Miejskii w Lodzi. 
56). Pa wh!'ki~ewicza (Pomorska 12j . 

a) 250/o -Ojpłat stemipil-0'\V)'cll, nale.tnych. w 
. myśl rozdziałów: 12. 24 i 25 oraa: w 
myśl a·rt. 81 i 101 U1Stawy !L dlnła 1 tip.. 
ca 1926 r. o oipł.arta.dh slefillPll.<JIWj'ldh (IDx. 
U. R. P. z 1935 r. nr 64 poz. 404,), • 

~ 20"/o -01płaJt stemip[owyieh, n:s.ll.1eiżn:Jiydi w 
myśl roz.dzfa•lu 15 teijlże ustal\VY. 

o) 150/o orpb•t steanjplowych„ ns.leżm~ w 
myśl! art. 82--85 ooo,z w myBil rolQlzi'llłlu 
21 ~e;źe U'slafWY. 

d) 100/o · -0.płat stem,p[-Ol\vyioh, nałeimyoh w 
my.śl rozdzi.alów 13 i 15 lejlż·e u.stawy. 

c) 250/o 01płat stemJ1plQ<\VYCh oid !Piilsm, WY'" 
m!enionydh w rt. 100 i 135 tejlie m;ta. 
wy. o ile ipiisma te posi•adają według 
swej treści cechy alkt6w ~zczególrnii9-
nyc:h wylŻej pod a 1. 

2. sfJ\\'ierdz:ić. i!ż dodatk-OlW,i nfo padJegzją ak
t.a, dotyczące przenrSesienia w~111Sl!JJości rze
czy n!cruch-0mycil, od któryc!h polbiierany 
j-es1t dodatek :komunailmv ua TIZOOZ Gminy 
1Vf.i.ej1Śkiiej, Łódź na IPOd.struwie a;rt, 13 UJStaiwy 
z dni.a 11 .sieIJPIIlia 1923 r. o tymczasowym 
uregul-0wani!ll JJ::rn.ansów k:CJIIIllUlDlallm.ycli (Dz. 
u. n. P. nr 62 ipoz. 4'54 z 1936 r.) OMIZ alk.ty 
oó. ikltóryoh doda·telk obo•wiązaina byłaiby 
u:,foić. 

3. shwierdziit: 
a) iż wymi·ar i ipobór dodatlk!u. uslkułecz

niać będą natarć.!llsze łącznie z wyim"3-
rem i poborem procento~vych -Oipltał 
stemplowych, p•rzyczym n'.e•uJvszczenie 
dodatku komu!lla:1nego w na~eżnej wy
sokości we wła,ściwym tevmimie. i w pra
wódło•wy sp-osób · p-01woduje te same skut
ki, j.akie powoduj·e wchyf>ienij1a t·eg-0 r-0-
dz.a1ju w za'kres.:e -0pbt stem1p[owych. 

b) iż zainka·sowa.ne z ty<tułu teg.o podatku 
kwoty notari1t11sze win'Illi WJPłacać do Ka. 
sy i\be1jskiej naj1później w ciągu 14 dni 
ip-0 u1plyw~e mies; ąc.a. w którym zainka. 
smvanie nastąp:ło. przedkładając róiw. 
nocześnie Zarządowi Miejskiemu odipo
wiedn'.e sprawozdanie, 

c) iż od odw-0lam.ia, podwyższeń. żniiżeń 
uohyiboleń, o-dipisów, o-droczeń i zwro
tów dodatków sto.suje siiię przel)Ji.sy a·rt. 
aTl. 49, 51 i 52 usta1wy o tymczasowym 
urngul()!Wa'Oiu fina.n.sów ko111Jurnalnych. 

Za Prezvdenta Miiasta 
(~) Kazimilerz Gałlas 

Wkeprezydent .t.Ha!sta 
Łódź, din1i·a 2 ma.ja 1946 roku, 

114) Ofia,rowaleś mi ):to kiedyś z życzeniami , / - Kochany, - mówi nieledwie na pro
a.żebv wszystlkrle _ go~z iny, jnk'. e ws_kazywoć gu - czy bardzo gniewasz się na mnie, że 
będą jep,o ~vsk.azowk;: . były dla_ mnte szc:ę-,zrobiłam na ciebie taki niespodziewany 
ś11we Ja Jen'nak wiem teraz , ze od chw:l1. . . A . . ł d k ' 
kied): -0de mnie odszeclłe-:i nie będz'e już dl-~ . n_a1az?? le wiesz, n.ie mog am o~ze ac 
mn6e więcej szczęśJ;wych godzin. l się wieczoru. ~am Cl do zakomumkowa

Przyjmij go więc z powr.otem, p~o~zę. c1ę/nia coś dla nas bardzo ważnego. 
baridw i zaiwsze myśl dobrze o twoJeJ w1er- N f t .. t · · t t · ł tk" 
nej Hance. I, . a u rze 1_e3 op1ą się os .a me pa. 1 

Łódź, dnia 20 l·is·topada 1938 r. smegu. Ona 3ednak wyglą?a .J~k uosobie-

P. s. Od jutra n:e będę już p.r.aCCJ1wata nie wiosny .. Jej oc~Y_ ~rom1emeJą .. 
więcej w fabryce u Brauera. Gdybyśmy sr ę Orszewsk1, choc1az Jest w te3 chwili 
jed!lla!k sipD1tika?. przypaid·kow.o n~ u1~cy_ yr~- zgnębiony, uśmiecha się mimowoli . 
.szę oi•ę zeohcieJ zao•szczęoz1ć 1llll bolu 1 n:e T k . · , · "'h 1 · · 
doohodi do mnie. H. M. a samo 1 ~czora3 us~~e~ nę ~ ~ię !'anr 

Powieść 0 życiu Łodzi-przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu - Brauerowa, kledy po wyJSCIU gosc1 corka 

-

, . . . . „ . Orszewski poczuł zn~wu w .ustach sma~ odciągnęła ją na bok i powiedziała z pro-
Choć serce boli, trzeba teraz byc kon-1 trochę JeJ UJ.mUJący ~ygląd dosc, ze. w su: ołowiu. To jedno pow1edzeme „Oszczędz mienną twarzą, że teraz wie już z całą 

sekwentną do końca. W fabryce przy pra-1 mie zaangazowano Ją na stenotypistkę 1 mi bólu" zdradziło mu całą prawdę . . Po- pewnością, iż Orszewski kocha ją szczerze. 

cy · będą się siłą rzeczy spotykali codzien- buchalterkę. wiedziało · mu więcej, mz sto najgoręt- _ Mamusiu - mówiła podniecona -

nie. Hanka wie jednak dobrze, jak nie-I Po południu napisała Hanka l\~rocz- szych zaklęć, próśb czy przekleństw. i on i ja przetrwaliśmy swoją próbę. Ko

znośne stałyby się dla niej takie zetknięcia kówna dwa listy. Jeden do firmy „Oskar Wczoraj padły już między nimi decy- chamy się. Pomóż nam więc zalegalizować 
się. Będą one ustawicznie jątrzyły jej ra- Brauer", w którym komunikuje dyrekcji, dujące słowa. Ale czy nie można ich cof- nasze szczęście. Obiecałaś mi przecież, że 
nę i nie pozwolą zapomnieć nigdy tego, co że „z powodów zdrowotnych" rezygnuje nąć? jeśli dotrzym&m swojego przyrzeczenia i 
męczy tak bardzo. ze swojej pracy, drugi zaś do Orszewskie- A Urszula? Przypomina mu się znowu przez pół roku nie będę do niego pisać, 

Czy nie lepiej byłoby zmiemc mieJsce go. ta druga. poprzesz moją sprawę przed ojcem. 

pracy i' przeciąć wszelki kontakt ze Zbig- Z lekko bijącym sercem czyta go teraz Może nawet kocha ją więcej od Hanki. Pani Brauer uśmiechnęła się. Instynkt 

niewem? jej dawny kochanek: Nie złączyło go jednak z nią tyle miły~h macierzyński powiedział jej, że Urszula 

O pracę jest teraz w Lodzi bardzo trud- . „ . , '. . . b . wspommen gorących szaleństw jak z byłaby teraz bardzo nieszczęśliwą, gdyby 
P · , · ło'czą si·ę tysi·ące bezrobot Po1w1e·c.ziałe.s m1 wozoooJ ze gdy v nie , C · d k t t · · 'b ł , · k h · 

no. o rmesc1e w - U·· 11 ~"dy'b)'ś s'ę mn'ą n.ie rozstał. Mroczkowną. zy Je na ta os a ma me pro owano roz ączyc Ją z u oc anym: ze 
nych. Ale Hance przypomniało się, że nie ~~:~~nny~ wierzę,- ż.:etak byłoby naipra1w- ma do niego większych praw? uczucie, jakie do niego żywi, jest czymś 
tak dawno wspomniała jej jedna z daw- dę. że zaś tamtą ,poznałeś ,~ poJwc~ałeś '~cz~- Jest to jego ostatnia rozterka. więcej, niż przelotny kaprys nudzącej się 
nych koleżanek z gimnazjum Ostrowskie- śniej n~ mnie, nie mogę mieć o to do ciebi e _ Pó'd do nie' ażeby zobaczyć się z panny. 

go, że w przedsiębiorstwie eksportu kon- pr~:~~~:ję ci z.a szczęśc'.e, które md dałeś. 1ią bod~j ~a chwil~ - nagła tęsknota ła- - Dobrze - całuje ją w czoło - po-

fekcji męskiej wakuje posada buchalterki. Nie zaą:i-0mn.ę njgidy wsipó'11Die sipędzon1ych mie jego poprzednie postanowienia. rozmawiam z ojcem. 

A jeśli miejsce to jest jeszcze wolne? m!ei~ięcy. . . _ Pójdę chyba - waha sie w niepew- Ale Brauer jest tego wieczora zajęty in-
Rano, zamiast pójść do fabryki , udała Wszys ~mie , wszystk'.e ws·p-0mmeDJ:~ o 111- naści. • nymi sprawami. Zdenerwowały g!) Jakieś 

się Hanka do biura „Eks-Kon-M". Nie tie zachowam głę.boko w duszy. A 1 twn e 
f f . - d b" ,„ od ' ehie 1·ako r 11· Lecz oto rozległ się znowu dzwonek. historie podatkowe i fabryczne. Jest w. y-

miała zbyt wielkich nadziei. Ale szczęście, ologra ie 1 r-0• iaz„1 o. • . ' · _ 
. 1 dro.ższą pam'.ąt.kę. . Orszewski otwiera drzwi wejściowe i do raźnie zmęczony i zdenerwowany.. Więc 

które opuściło ją W miłości, tu dopisa 0 Ni"e s.ądz'. , że .1·es_tem. mal-0stko,·~Ya , .alh ,, ze d k · dł · k · d ' · t · · · , · · d · . prze po OJU wpa a 1a wiew ra osci za- ez zona 1ego pomowt z mm _ opiera na 
J·e1·. Trochę dopomogła jej koleżanka , ży- ohoi.ałnby\11 s1pra,Y:ć ci przykrnsc. Nie 1no1N d d 

rik pachu i kolorów, panna Brauer. .rugi zień po obiedzie. (D. c. n.). 
jąca w dobrej komitywie z dyrektorem, fed:na1• zatrzymać tego twego zeg.a ·a. 
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